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MARSZAŁEK GASSION.
W y im e k  z opisu o ryg in a łó w  szesnastego  

w i e k u .

Jan Gassion był synem prezydenta sądu 
w mieście P a  u. Gdy doszedł lat ośmnastu i 
ukończył szkoły wkolegijum jezuickiem, rzekł 
do mego ojciec z powagą i uroczyście: »Jestem 
kontent z c e b ie  , rnćj synu , mówisz dobrze 
po łac in ie , a chociaż jesteś trzecim z moich 
synów, będę jednak miał wzgląd na twe nauki 
i zdolności. Postaram się, aby cię przyjęto 
na radzcę w  naszem mieście i wybiorę dla 
ciebie nie za długo m ałżonkę, która będzie 
godną twojego stanu.«

Gdy ojciec rzekł te słowa, młody Gassion 
skoczył wstecz o trzy kroki i zbladł, jak gdy­
by go na śmierć prowadzić m iano : »Jako 
ojcze? chcesz mi wybrać małżonkę,* odrzekł 
Gassion, »ja się nie ożenię i żadna za mnie 
nie pójdzie; pozwól sobie powiedzieć, iż się 
żenić nie m yślę , a w miejskiej radzie także 
na  swem miejscu nie będę. Ja czuję w sobie 
inne powołanie, mam ochotę iść n; wojnę.*

»Na wojnę?* powtórzył prezydent jego 
słowa. »IVIasz więc chęć zabijać stworzenia 
boskie?... Dobrze, mój synu, jeźli takie jest 
tw e  pow ołan ie , zostaniesz żo^ ie rzem  , ale. 
pamiętaj sobie moje s ło w a : wstąpiwszy do 
królewskiego w ojska, slarajze się zjednać sobie 
sławę walecznego ryce rza ,  inaczej nie po­
kazuj się mi na oczy.«

Uniesiony radością rzucił się Jan na kolana, 
i podziękował o jcu , który przyobiecał opo­
rządzić g o , aby jako szlachcic przyzwoicie 
wystąpił w swoim zawodzie. »Nie czyń ojcze 
dla mnie żadnych wydatków,* rzekł Jan. 
»Schowaj te pieniądze dla moich b ra c i ; za­
nim bowiem sześć miesięcy upłynie, już  będę

nieżywy lub się wyszczególnię znakomitym 
czynem. Proszę ojca także nie wspominać mi 
o kobietach, bo przyznam się szczerze, że 
oprócz pani prezydentowej, nie śmiem żadnej 
zaglądnąć w oczy , tak się bardzo tej płci 
obawiam. Będąc brzydkim na twarzy, me je ­
stem zdatny na kochanka; wypada mi więc 
puścic się w zawód Duguesclina, i z nim razein 
podzielać zdanie: że kto jest brzydki, od­
ważnym być powinien.*

Jan Gassion w samej rzeczy nie był przy­
stojnym, lecz z bojaźni przed kobietami prze­
sadzał swoję szpetność. Nizki wzrost i barczy- 
stość zapowiadały siłę, która kobietom nie jest 
niemiłą. Żywe oczy jego, w których się po­
mimo gęstozarosłych b rw i ,  i dzikiego nieco 
spojrzenia , przebijało odważne s e rc e , na­
dawały twarzy jego niejaką dumę. Prócz tego 
był zwinnym i dobrym jezdźcem. Gdyby 
z łaski niebios otrzymał był lepszą światową 
ogładę i cokolwiek dworszczyzny, byłby nie­
zawodnie jednym z najszczęśliwszych w swym 
czasie; lecz bezwzględny i nieugięty charakter 
jego przeszkadzał mu w tej mierze.

Prezydent, wyprawiając go do wojska, miał 
tylko ^ednego kor;ia o jednem  oku, którego 
mu chętnie odstąpił. Dał m u także służą­
cego. kupił broń w7 Bajonie, i napełnił tala­
rami kiesę młodego awanturnika. Cała rodzina 
wsiadłszy na osły , odprowadzała Jana aż za 
m iasto , a pani prezydentowa rozpłakała się, 
żegnając się z synem , w którym biło serce 
z radości i nadziei. Zacna dama ta słusznie 
łzy roniła za synem, przeczuwała bow iem , 
że go już nigdy nie zobaczy.

Podroż Jana była z początku niepomyślną. 
Stary koń jego, wyszedłszy zprow incyiBearn , 
której nigdy nie opuszczał w swem życiu,
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®8echł z zatęsknienia. Łotry  zrabowały na­
szego awanturnika w  o b e rż y , lecz Gassion 
d rw ił  z  tego, mówiąc: »Nicto nie szkodzi^ 
szczęście czeka ranie w  pierwszćj w ypraw ie ; 
jestem  pew i e n , iz mi na polu sławy do­
trzyma słowa.«

I w  samej rzeczy , w krótkim czasie jako 
ochotnik odznaczył się tak dalece, iz stopień 
porucznika, a później kompanije otrzymał. 
Zaciągnął się do wojska księcia Rohan, który 
n ie  za długo uznał go za najwaleczniejszego 
i najroztropniejszego oficera.

Historycy pisali obszernie o wojennych 
dziełach Gassiona, lecz iny rr’e będziemy za 
r im i  powtarzali, ale raczej opowiemy n :e- 
które pojedyncze zarysy jego charakteru, 
które n>e są powszechnie wiadome.

Gassion byłniewym ownie szybkim 'w przed­
sięwzięciu i wynalezieniu najlepszych środ­
ków dla wydobycia się z najtrudniejszych 
okol’czności. Szczególniej zaś posiadał owę 
nieugiętą moc woli, która także na drugich 
w p ływ  w y w ie ra , wzbudza w nich zaufanie i 
wypadki pod swę władzę podbija. Przez lat 
dwadzieścia, od czasu jak wyjechał z Uearn, 
n ;c porzucił nawet na sześć miesięcy wojen­
nego rzem iosła, wyjąwszy czas, w którym 
dla odniesionych ran przymuszony b y ł  zo­
stawać w łóżku ; nie raz nawet mimo zakazu 
lekarza brał się do broni. Wszelako my mówić 
będziemy tylko o tych kilku dniach swobod­
nych, w których używał odpoczynku, a n.iano- 
wicie o szczególniejszem jego zachowaniu 
się u dw oru  i o miłostkach jego.

Gdy książę Rohan przyjął podany sobie 
pokój, Gassion, będąc Ilugenotpm i mniema­
jąc, że go kardynał cierpieć r ie  będzi“, w padł 
na  myśl wstąpić ,w służbę króla szwedzkiego. 
C ustaw Adolf przjciśniony był podtenczas 
wojskiem Wallensztajna ; całą potęgą Rzeszy 
niemieckiej. Przyjął więc z radością Gassiona, 
i u tworzył dla niego kompaniję Francuzów', 
która w krótkim czasie stała się najsławniej­
szą w  całej jego armii.

Pewnego dnia Gustaw, zapędziwszy się nic- 
przezornie za daleko w liniję nieprzyjnciel- 
ską, poznał za późno, iż ze wszystkich stron 
jest obsaczonym. Z trwożliwością przy­
skoczyli adjutańci na koniach z doniesieniem, 
że koło coraz bardziej się ścieśnia i zagraża 
niebezpieczeństwem.

i Panie Francuzie,« rzekł król do kapitana, 
»cóz robią u  was w  takim przypadku ?,< 

»Uderza się obces na nieprzyjaciela, Najj. 
P a n ic , a jeźh  W. Król. Mość pozwolisz, ja 
u toruję  d ro g ę , po której pow ozei, będziesz 
mógł jechać ?«

»Naprzód 1 idziemy za robą.s 
Gassion wziął ze sobą tylko sto jeźdźców 

ustawiwszy ich czo łem , uderzył na pułk 
Rroalów. Postrzegłszy, że wojsko jego ognia 
dać chciało, zawołał tak głośno, aby słyszeć 
mógł nieprzyjaciel: i>Nie dawać ogn ia , po­
kąd im lu f  do wąsów nie przytkniecie U 
Pierwszy szwadron odskoczył wstecz i sprawił 
w  drugim nieporządek i zamieszanie. W tedy 
Gassion szybkim obrotem uszykował w pluton 
swoich żołnierzy i złamał niemi pułk cały.

Nazajutrz Gustaw Adolf posłał francuzkie- 
mu kapitanowi patent na pułkownika i dziel­
nego rumaka. Podług przepisu wojskowe-o 
nie wolno było cudzoziemcom znajdować się 
na obradach w o jennych , ale król szwedzki 
każdą rażą po skończonym posiedzeniu udzielał 
Gassionowi nad czem się naradzano, i nieraz 
śród posiedzeń wychodził z swego namiotu 
dla zasiągnienia jego rady. Gassion, który 
zawsze ostatni by ł w  łóżku , a najpićrwszy 
na koniu, pozyskał sobie wielką sławę, która 
się aż do Franoyi doniosła. Panowie z naj- 
pierwszych domów pisali do niego listy, p ro ­
sząc go o umieszczenie w  jego pułku, Tvm  
sposoLem utworzył sobie pułk wyborczy, 
k tó ry ,  wspićrając go wszelkiemi sposobami, 
nie mało się przyłożył do świe tnych zwy- 
cieztw Gustawa. Gasuion był zawsze szczę­
śliwy w  swych w ypraw ach , a gdy mu kto 
życzył szczęścia z tego powodu, temu odpo­
wiadał zwykle w sposób następujący: »Nie- 
szczęście jest tak’ m eprzyjaciel, jak każdy 
inny , należy i l u  więc tak srogą twarz po­
kazać, by się przybliżyć r ie  w’azyło.<t

Gdy pułkownik tak m ów ił,  nie rozw ażył, 
że szczęście jest kobićtą, i ze w  obecności 
płci pięknej utraci odwagę i przytomność 
umysTu. A że Gassion znany był z swego 
zapału i niezmordowanej czynności, używano 
go więc zawsze do rozpraw nn rękę; celował 
on najszczególniej w utarczkach. które wo- 
jenn rm  śniadaniem nazywał SamWallensztajn 
wielce go poważał, i, lak się to później oka­
zało, i sam kardyncilRidielieu zwrórił na niego
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swę uwagę. Gustaw Adolf tak wielką po­
wziął ku niemu przyjaźń, iż w godzinach w y­
poczynku i niebezpieczeństwa zadał zawsze, 
aby Gassion był przy jego boku. Przechadza­
jąc się z nim całemi godzinami, m aw iał, iź 
tylko wtedy spi spokojnie, gdy wie, że Gas­
sion czuwa nad jego głową.

Podczas oblężenia Norymbergi o trzym ał 
Gassion pierwszą ra n ę ;  kula ugodziwszy go 
w  ra m ię ,  niezdatnym go uczyniła do b o ju ;  
król rozkazał zanieść go w dom burmistrza, 
i  posłał m u 6wego lekarza.

W  dom u burmistrza Norymbergi jakież 
n ieby ło  zamieszanie, gdy w  lektyce sławnego 
Gassiona przyniesiono. Wyznaczono dla niego 
najporządniejszy pokój, a Elżbieta, córka b u r ­
mistrza, dała chirurgowi najcieńszego płótna 
do obwiązania rany. Wyciąganie kuli i  ob­
wiązanie r a n y  odbyło się z wielką boleścią, 
lecz pułkownik znosił ten  ból z wielką spo- 
kojnością umysłu, tern tylko się m artw ił n ie­
zmiernie, iż tak bezczynnie i spokojnie przy­
muszony był leżeć w  łóżku. Lekarz oświad­
czył : jeżeli chory nie będzie się zachowywał 
spokojnie, nie może ręczyć za jego życie. 
Nadaremnie upraszał go także o to gospodarz.

vMordieuJ« odrzekł Gassion, ulatwo wara 
mówić, którzy wolno przechadzać się może­
cie ; ale ja  nie mogę znieść tej myśli, ze się 
tam biją, podczas gdy ja tu na miękkich od­
poczywam poduszkach. Ale cicho 1 Nie byłżelo 
huk dział, który zasłyszałem?«To rzekłszy, pod­
niósł się, i oparłszy się na ręce, podsłuchiwał 
wrzawę bitwy, k tóra  6ię bez ustanku srożyła.

*Czy pan pułkownik życzysz sobie umrzeć 
koniecznie?« ozwał się głos łagodny; »nie spo­
dziewałam się, aby najzdatniejszy mąż w całćj 
a rm i i , tak mało cenił zdrowie swoje.®

Gassion pojrzał w  górę z łóżka, na  którem 
Elżbićta się oparła. Duże łzy, jak perły , po­
toczyły się z niebieskich oczu młodej dzie­
wicy. Pułkownik zbladł na twarzy i nakrył 
kołdrą g łow ę: »Proszę mi nie brać za złe,® 
r *ekł po chwili bardzo zmieszany, »nie wie­
działem , że kobićta jes t  w  tym tu  pokoju. 
% d ę  gig starał być spokojnym.

»A., co tak , to lubię,a rzekł burm istrz , 
*jestto grzeczność na swojem miejscu.«

»Ja i grzecznością mruknął Gassion, który 
^  niezmiernie zczerwienił. »Aiordieu/  nie 
wiem, c0 t0 głowo znaczy.®

»T eraz , E lżb ie to ,« rzekł ojciec, >gdy pani 
pułkownik przychyla się do twojego rozkazu, 
powiedzże m u ,  aby się spokojnie zachował, 
i daj mu zażyć tego lekarstwa.®

Drżącą ręką wziął Gassion szklankę, którą 
mu dziewica podała, i wychyliwszy lekarstwo 
nakry ł się z głową, jak gdyby spać zamyślał.

Potrzeba było niebezpiecznej rany i długo 
trwającego leczenia, by się Gassion przy­
zwyczaił do widoku ładnój dziewicy. Elżbieta 
odwidzała go często, czytywała mu książki, 
gdy burmistrz zatrudnionym był na ratuszu, 
i przynosiła mu każdego poranku wiadomości 
z arm ii, co się pułkownikowi niezmiernie 
podobało.

Pod wieczór dnia piątego przyjechał król 
do miasta, a najpierw szem jego staraniem 
było odwidzić Gassiona. Zastał go na kanapie 
w ogrodzie burmistrza.

»Cóż tu  słychać, kochany pułkowniku?® za­
pytał Gustaw Adolf. >>Jak widzę, masz tu  tak 
ładną dozorczynię, iżby sobie prawie żyezec 
m ożna, ażeby być ranionym. Jakże, azaliż 
jeszcze nie pokonałeś w sobie odrazy do 
ożenienia ?«

»Bynajinnićj, Najj. Panie. Przysiągłem, um ­
rzeć w służbie W. 11. Mości. Zycie wojownika 
nie zgadza się z stanem małżeńskim.

»Jestemże ja przezto zlyin wojownikiem, 
że mam żonę i dzieci?®

»Ja tego nie m ów ię, Najj. Panie.® 
rBardzoby mię cieszyło, gdyby la ład n a  

dziewica rozkochała wćpana.®
»Pięknyżbyto był ze mnie kochanek z tą 

dziką, niedźwiedzią twarzą!®
»Twarz nie należy do rzeczy. Roztropna 

Niemka umie cenić inne przymioty. Wćpan 
nie jesteś tutaj w  Luwrze. Ile masz la t ,  
piękna dziewico?® zapytał król Elżbietę. 

»Siedmnaście, Najjaśniejszy Panie.®
»A w ćpan, pułkowniku?®
^Dwadzieścia i trzy za dni kilka.
»Otóż właśnie jesteście w  najlepszym wieku,- 

Pan burmistrz jest majętnym i ma tylko tę 
jednę córkę. Życzyłbym sobie, aby ja w ydał 
za wćpana.®

»Acli, Najj. Panie, godziż się mnie w taki- 
kłopot wprawiaćl® odrzekł pułkownik. »Ze 
Elżbieta jest p iękną, nikt o tem nie wątpi, 
ale, abym dla tego... Żenić się, ani mi w  głowie. 
M o rd ieu , S ire , nie bierz mię na to r tu ry ^

%



Król się na głos roześmiał. »Pułl<ownikul 
wćpan się z nią ożenisz, i kochać ją  będziesz. 
Idę o zakład , ze już teraz jesteś cokolwiek 
w niej rozkochany. Nie prawdaż, luba dzie­
wico, że i on się tobie podobał ?«

»Ach, Najjaśniejszy Panie , gdyby tak Lyło 
w samej rzeczy...**

»Więcbyś nie śmiała tego powiedzićć? 
Trzeba ci w iedzieć, jestto najwaleczniejszy 
żołnierz jaki był na świecie. Jeżeli życiem 
nie przepłaci waleczność; swojej, będzie naj­
większym bohaterem wieku naszego. Jesl on 
moim przyjacielem, dla tego życzyłbym sobie, 
aby z mojej ręki otrzymał żonę. Pielęgnuj 
go troskliwie i staraj się, ażeby się mocno 
.w tobie rozkochał, ale nie trać czasu, bo 
skoro wróci do obozu, już go więcej nie uj­
rzysz. Abyś go w swoje sidła złowić i zmięk­
czyć zdołała, daję ci dwa tygodnie czasu, 
a potem wyprawimy weselę.«

Gassion był nie mniej jak i Elżbieta 
zm ieszany, podczas gdy król w len sposób 
żartował. Nie śmiał podnieść oczu do goły 
i przewracał się niecierpliwie po łożu. Na­
reszcie król ulitował się j^go pomieszania i 
skierował rozmowę na inny przedm iot, ale 
żegnairc. się z pułKownikiem, rzekł z cicha 
do dziewicy, głaszcząc ją po tw arzy : »Gzv 
w iesz t y , czem sobie ująć możesz pana Gas- 
6iona? M ów mu tylko zawsze i zawsze 
o wojnie. Każ mu sobio o jego wyprawach 
opowiadać. Daj mu do zrozumienia, że lubisz 
ludzi jego stanu, i że chętnie wyślesz swego 
męża na wojnę..*

Zdaje s ię , iż sława Gas .iona i szlachetny 
jego charakter sprawiły na sercu dziewicy 
wrażenie, korzystała bowiem z rady królew­
skiej. Krótszym już wydawał się pułkowni­
kowi czas, w którym kazała mu zawsze roz­
powiadać o swoich biiwach. Z mniejszym 
żalem wspominał o swojej r rn ie ,  która go 
nieczynnym trzymała w łóżku. Nie chcąc 
sobie przyznać pow abu, który znajdował 
w towarzystwie dziewicy, sądził jednak, ze, 
jeźliby kiedy miał lak być s łab y m , iżby się 
ożenił, to nie z inną, tylko z Elżbietą. Elż­
bieta nie byłato ową czarodziejską C y rce , 
umiejącą zręcznie rozsta wiać sieci m .łosne , 
lecz szczerą i naturalną Niemką, jakich jeszcze 
po dziś dzień wiele w Norymberdze i w in­
nych miejscach, ale tę wielką w oczach p u ł­

kownika miała zaletę, iż w nim nie wzbudzała 
bojaźni, i że jćj śmiało mógł spojrzeć w  oczy, 
a ponieważ go lubiła pomimo jego szpetnej 
twarzy, dla tego przekładał ją nad wszystkie 
inne. —  Gustaw Adolf miał w samej rzeczy 
zamiar ożenić Gassiona, by go wr Niemczech 
zatrzymać. Wiedział on z pewnością, iż ten 
pudstęp mu się nie uda, jeżeli pułkowmk prz°d 
zaślubieniem do obozu powróci. W edług 
p lanu , który król przepisał ojcu dziewicy, 
nie wolno było Gassionowi przez trzy dni 
widzieć się z swą ładną towarzyszką. Do­
niesiono kró low i, iż pułkownik niezmiernie 
był znudzony, a dnia trzeciego pytał się kilka­
krotnie o przyczynę tej niebytności. Chwila 
ta zdała się być pom yślną, a Gustaw posła! 
do Gassiona księcia Wajmarskiego.

»Kodiany pułkowniku/* rzekł tenże, »wia- 
dorno jest J. K. Mości, ze się wćpan kochasz, 
w córce burmistrza, który zezwala na zamęzcie 
i daje sto tysięcy złotych w posagu. J. K, Mość 
dołącza dla was w podarunku podobnąż 
k w o tę ; a zatem cała rzecz już ukończona.** 

»Ależ ja  się żenić nie myślę...**
»Panie pułkowniku, znamy się na dziwa­

ctwach miłości. Miłość lubi być skrytą, lecz 
my przetuknęliśiny serce wćpana, nie chcićj 
się więc pized nami taić. Wszystko juz u- 
mówiono. Skoro przyjdziesz do z d ro w ia , 
będzie wasze wesele. W tćj szkatułce znaj­
dziesz wćpan sznurek p e re ł ,  które według 
życzeń J. K, Mości oddasz swej narzeczonćj. 
Dziewica jest już o tern uwiadomiona; ona 
uż dawno kocha wćpana.«

»Daj pokój takim żartom książę l«
»Tak jesl w samej rzeczy, ona kocha wćpana, 

wyznała tu ze łzami przed swoim ojcem. Nie 
mów jój wćpan nic, coby ją zmartwić mogło, 
bo inaczejby się na śmierć zagryzła.**

»Jako, więc książę sądzisz w samej istocie, że...« 
»Jestem pewien tego. Niebawem tu przyj­

dzie ; będziesz miał sposobność sam prze­
konać się o t e m ; co do m n ie , spieszę zdać 
królowi sprawę z mego poselstwa.**

Elżbieta przyszła w samej istocie i zbliżyła 
się zapłoniona; pułkownik nie mniej jak i 
dziewczyna był zmieszany.**

»Widzisz wćpanna,** rzekł książę do dzie­
wicy , »jakie wrażenie sprawia obecność jej 
na panu pu łkow niku , a w ćpan , mości pu ł­
kowniku, czy nie postrzegasz, że teraz daleko
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jest piękniejsza. Zostawiam was sam na sam 
i powiem k ró low i, iż może być pewien 
waszej wdzięcznością

Gassion i córka burmistrza nie rzekłszy do 
siebie ani słowa, zostawali sami przez długą 
chwilę. Nareszcie pułkownik wyjął sznurek 
pere ł  z szkatułki.Dziewica uklękła przy krześle 
obok chorego, a Gassion, drżący z radości, owie- 
sił sznurek pere ł około szyi swej narzeczonej. 
Dziewica z uśmiechem podniosła do góry 
oczy, a usta ich związał pocałunek serdeczny.

Nie długo trw ało , a pułkownik przyszedł 
do zdrowia. Wyznał swoję miłość ku Elż- 
bićcie. Wiedząc, jak bardzo w tym względzie 
jest  n ieśm iałym , nie mówiono już o tym 
związku, wszelako przysposabiano się do w e­
sela; aż oto dnia jednego dał się słyszeć huk 
bębnów w mieście. Gassion zadrzawszy z ra­
dości, przywdział spieszno swój m undur i 
byłby niezawodnie opuścił skrycie dom bur­
m istrza, gdyby był jeszcze w sam czas nie 
przybył książę Waj marski.

»Wćpanu nie wolno wychodzić z tego domu,* 
rzekł książę; »właśnie przysyła mnie król 
z rozkazem , abyś wćpan jeszcze dzisiaj 
w nim pozostał.*

yMości książę,« odrzekł pułkownik, skról 
mnie jeszcze do tego przywiedzie, iż będę 
żądał uwolnienia ze służby. Lekarz już mnie 
uwolnił z swej opieki, a pułkowi memu 
jestem potrzebny.«

»Załuj§ mocno, iż przymuszony jestem sprze­
ciwić się jego żądaniu, ale ja mam surowy 
nakaz. Król zdaje swoję władzę na wćpana 
narzeczonę; ona tylko jedna może wćpana 
uwolnić z tego więzienia.«

Przywołano E lżb ie tę , a pułkownik prosił 
ją tak usilnie, iż młoda dziewica, zapewniona 
przez księcia, że walka nie potrwa jak przeZ 
trzy d n i , zezwoliła na jego prośbę.

»Jestem przekonana,« rzekła E lżb ie ta , »iż 
wojna nie raz mnie z nim rozłączy, lecz przy­
staję na to rozstanie, i żalić się nie będę, 
byle tylko tak mnie inocno kochał pan Gas- 
6io ii , jak ja go kocham.«

»Jeszcze mocniej kochać będę w ćp an n ę , 
jeżeli mnie zatrzymywać nie będzie6z.«

»Dobra gospodyni nie sprzeciwia się nigdy 
życzeniom swego małżonka.*

E lżb ić ta , wstrzymując się z całą siłą od 
płaczu, podała pułkownikowi rękę, którą tenże

ucałował serdecznie i z wdziękiem , poczóm 
dosiadł konia i pospieszył do swego pułku.

Walleusztajn umiał wojnę przedłużać. Nie 
trzy dni, ale dwa tygodnie trwała wyprawa. 
Gassion dokazywał cudów w lekkich utarcz­
kach , bo do głównej bitwy nie przyszło. 
Zabierał dostawy i wpadał na okopy nie­
przyjacielskie. Sława o czynach jego doszła 
wkrótce do Norymbergi.

Gassion, stanąwszy na czeje swego pułku i 
podawszy się znowu swej namiętności pod­
bijającej w szystko pod swą władzę, zapomniał 
zupełnie o miłości; narzeczona tyle tylko 
o nim wiedziała, ile jej sława jego czynów 
doniosła. Pisywała jednak do niego w celu 
ujęcia sobie jeszcze bardziej serca jego: aby 
walczył mężnie i powrócił okryty sławą. 
Gassion zachwycał się jej listami i mówił, że 
nie masz pod słońcem dziewicy, któraby była 
godniejszą jego ręk i ,  i że się z nią nie­
zawodnie ożeni, skoro wojna ustanie; ale ani 
mu tfe myśl nie przyszło, aby dziewica w o- 
kropnej trwodze po całych nocach płakała.

Pewnego ranku kazał Gustaw Adolf przy­
wołać do siebie Gassiona: sPięknie się wćpan 
popisujesz,« rzekł król surowo. »Nie na to 
przyjąłem wćpana do mojej s łużby , abyś 
dziewczęta zabijał. Przeczytaj ten list:* 

Gassion roztworzył list burmistrza Norym ­
berskiego , który te słowa zawierał:

^Najjaśniejszy Panie, córka moja umarła! 
2>Pułkownik Gassion jest przyczyną jej śmierci. 
»Czy sądzisz Wasza Król. Mość, iż on w p rze -  
»ciągu dwóch tygodni, od cza6u jak wyjechał 
»z naszego domu , aby jeden raz napisał do 
»niej? W Norym berdze panuje morowe po- 
»wietrze , lecz córka moja byłaby je  tak jak 
»i inne dziewczęta przebyła, gdyby trwoga i 
^zmartwienie nie pogorszyły były tej słabości.* 

»Jako I* rzekł Gassion drżący na calem ciele; 
stak piękna dziewica umarła dla mnie z mi­
łości!... Ach, jakżem nierozsądnie sobie po­
stąpił , żem się z nią zaraz nie ożeuił. Już 
podobnej nigdzie nie znajdę 1«

»Nie rozpaczaj,* odrzekł król, który jeszcze 
nie zaniechał swoich zamiarów zatrzymać 
u siebie pułkownika; »ja postaram się o inna 
godną twojej ręki dziewczynę. Kraj nie­
miecki obfituje w podobne skarhy.*

Lecz Gassion był tego zdania, iż niebo 
nie zezwala na jego ożenienie, i przysiągł
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u r o c z y ś c i e ,  ze s i ę  j u l  nigdy w życiu- dwojeni 
o zonę starać nie bodzie, tylko sic jedynie po­
święci swojemu zamiłowaniu w  rzemiośle 
wojennem.

W  krótkim czasie po tym przypadku sto­
czono bitwę pod Lucena, w której Gassion 
dowodził j.ednćm skrzydłem. Dniem przed tą 
bitwą pewien kupiec przejeżdżający przedał 
pułkownikowi bardzo pięknego konia osobliw­
szej maści, za którego Gassion dostał zaraz 
innego z królewskiej stajni. Wiadomo, iz król 
poległ w tćj b i tw ie , a los naszego pułkow­
nika doznał znacznej odmiany.

(1 'okuaczm ie nastąpi.).

P I E Ś Ń
P RZY ZŁOŻENIU P UH ARA-

T R A t f C I S Z K O WI  M A S S O C H O W I ,
doktorow i lekarn iclw a  za s tępcy  pro tom edyka  i  t .  d .

W  P I Ę Ć D Z I E S I Ą T Ą  b o c z n i c ę
JEGO DOKTORIZAC5II 

n a  d a  i u- 3 0. m a j ~ 18 3 8-,
O D  L E K A R Z Y  L W O W S K I C H -  

p o d a u 3.

Kiedy z pełnym lat wymiarem 
Przedostatni maj ucieka ,
Wz.ór IcKarza, wzór człowieka 
Srebrnym czcijmy dziś puharemt 
Jego wnętrza krąg spaniały 
Lśniąca krawędź w pół przecina 
Krawędź niech Mu przypomina 
Półwiekowy zawód chwaty.
Gdy o puhar puliar trąca,
Wnet się dźwięk rozleje srebrny,
To brzmi-J e m u  w  k rą g  p o d n ie b n y  
W d z ię c z n o ść  czy sty ch  serc ty siąca.

Chylcie napój I niechaj gości,
W sercu żar, bujna myśl w głowie:
JesHo rozkobz, jestto zdrowie,
Które lał w rany ludzkości!

F A N A T Y Z M .
Uroczystość, wktórej Mohametauie każdego roku 

obchodzą dzień urodzenia swego proroka, trwa 
przez dziesięć dni- i dziesięć nocy. Między religfj- 
nemi obrzędami, któVe sio podtenczas odbywają, 
opisuje pewien angielski podróżny (pan Lane) 
obrzęd szczególniejszy w sposób następujący : 

»Szeik derwiszów, Saadi’yeh, będący Ihatfbem, 
t o  jest: kaznodzieja meczetu w Iiasanej , skoń­
czywszy wieczorną modlitwę, udaje się na koniu

z meczetu do dotnu-El-Bekri, to jest: do prze­
łożonego wszystkich zakonów derwiszów w Egipcie. 
Szeili ten ina siwą brodę, odznaczającą się po 
wierzchowność i twarz przyjemną. Pod len wie­
czór miał na sobie białą szatę kapłańska, inuszli- 
nowy turban ciemno-oliwkowego koloru., prze­
pasany w poprzek wstęgą muszlinowa na samym 
środku czoła. Zaledwo wyszedł z meczetu, a już 
się ftzuóstwo zbiegło derwiszów, w celu towarzy­
szenia mu i uszykowania się za jego koniem.. 
W uiejakiem oddaleniu od domu El-Bekri za­
trzymał się ten orszak. Derwisze i inni zwolen­
nicy , których więcej sześćdziesięciu było, wy­
ciągnąwszy nogi i złożywszy obie ręce pod czoło- 

• pokładli się brzuchem na ziemię, jeden tuż koło 
drugiego. Mruczeli wszyscy: »AłłaU Tej samej 
chwili kilkunastu innych derwiszów, bijąc w mały 
bęben, w kształcie półkuli, i wołając podobnież: 
Alłal zaczęło natychmiast biedź po grzbietach 
swych braci. Poczem Szeik spiął konia . który 
•przez chwil kilka wahał się wstąpić na grzbiety 
Łych , co na ziemi leżeli. Jednakże ciągniony L 
popędzany naprzód, odważył się nareszcie wstąpić 
nogą na tę żyjącą podłogę. Widzowie wydali na 
tychmiast krzyk przedłużony: »Ałła, ła, la, la. 
ł a , ł a !« Każdy z leżących na ziemi deptany był 
dwukrotni© nogą, to jest: raz przednią , drugi raz 
zadnią. Żaden z nich nie okazał znaku boleści.

Lud ma za cud obrzęd ten, i wierzy, że nie 
może być wykonanym, jak tylko za pomocą nad­
przyrodzonej władzy Szelkom derwiszów Saadi’yeh 
udzielonej. Według podania, Szeili drugiego za­
konu , miał jednego razu pędem przobiedz na- 
koniu po całym stosie nagromadzonych flaszek, 
a żadna się z nich nic stłukła. Prawowierni sa 
także tego zdania, że leżący na ziemi odmawiają 
po cichu tajemniczą modlitwę, która ich od wszel­
kiego bolu ochrania.. Niektórzy utrzymują, iż 
koń, na którego Szeik podczas tejże uroczystości 
wsiada, nie jest podkutym; ja przekonałem się 
tą razą, że koń miał podkowy, ale był bardzo 
wątły na silach. Jakoż dodają, że koń do tego 
chodu jest ułożoBym, Co nawet przypus'cić można, 
wiadomo bowiem jak wielki wstręt mają konie 
od deptania człowieka.«

Ten sam podróżny widział ien obrzęd powierzony 
podczas festynu nurag , to jest: w uroczystość 
wniebowstąpienia proroka* Tą razą liczba derwi­
szów, którzy pokładli się na ziemię, przynajmniej 
ze stu złożoną była. Inni derwisze biegli boso- 
po icli ciałach z bębnami i chorągwiami; Poczem 
Szeili na tym samym siwym koniu wystąpił. 
Ubrany byl w jasno-błękitno futro, wykładano 
gronostajami, a na głowie miat czarny monkleh 
pewien rodzaj szerokiego •, spaniałego lut b a n i , 
lltóry noszą tylko uczeni i kapłani. Odmawiając 
po cichu modlitwę, jechał wolnym krokiem po leżą-
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cycli ćlerwiszacli. Dwóch męzczyzn, trzymających 
w ręka pantofle, prowadziły hoso za uzdę konia, 
który, stanąwszy dęba , ugodził kopytem w głowy 
kilku derwiszów. Żaden z tych nieszczęśliwych 
uie wydał ani jękiem, ani najmniejszem porusze­
niem swojego bolu. W miarę jak naprzód kod 
stąpał, zrywali się spieszno z ziemi derwisze i 
z uśmiechem mieszali się w orszak, idący za Szei- 
ltiera. Nasz podróżny postrzegł każdą razą, iz nie­
jeden z nich uśmiechał się z wielkim przymusem, 
a chociaż nie brał się za grzbiet ręką , był za­
pewne ranionym, gdyż widaó było po jego twarzy, 
iż był blizkim omdlenia i mimowolnie łzy mu 
toczyły się po licu.

—  Ze L w o w a .  —
T yg o d n ika  ro ln iczo-przem ysłow ego  w y s z e d ł  N.  30.  

i o be j mu j e  p r z e d m i o t y  n a s t ę p u j ą c e :  1)  S p o s ó b  o t r z y ­
m a n i a  czys t ego  j ęc z mi en ia  w  po l u .  2 )  J a k  j e s t  na l ep i e j  
c e b u l ę  wy p i e l ę g n ow a ć .  3 )  R a da  p r ze c i w  gąs ienicy.  4)  R z e ­
pa k ,  buraki ,  r z e p ę  i i nne  t ego r od za j u  rośl iDy z a c h o w a ć  
od  r o b a k ó w ,  weszki  z w a n y c h .  3 )  Co r o b i ć  gdy burak i  
n ie  zeszły ? 6 )  Ul  pol ski  w y d o s k o u a l o n y .  7 )  S p o s o b
p r a n i a  w e ł n y  p o  s t rzyży .  3 )  W i e l e  dni  p o w i n n a  f e r me n -  
t o w a ć  r o b o t a  , ż e b y  b y ł y  d o b r e  w y da t k i .  0 )  L i s t  nie­
miecki  d o s ł o w n i e  t ł u m a c z o n y  z St .  M a r t i n  od  br .  Ar co ,  
do  Ad .  K a i p e r o w s k i e g o ,  w y d a w c y  T y g o d .  r o l o .  p r z e m .

Z W  a r  s z a w  y. W  N.  45.  w y c h o d z ą c e g o  w  W a r ­
sz a wi e  M a g a zy n u  pow szechnego ( i  r.  1837)  c z y t a m y  
w i a d o m o ś ć ,  ie  w pi śmie:  M ćm oires de socićte geo log igue  
de F ra n c e , Paris  1833 —  18 34 ,  u mi e s z c z o n y  j es t :  G e o ­
lo g iczn y  opis G alicyi i P o d o la ,  s k r e ś l on y  p rz e z  z m a r ­
ł e g o  nie d a wi i o  L i l l  d e  L i l i e n b a c h a ,  d y r e k t o r a  
Ha l l e ió łh i e j  ko pa l n i  sol i  w S a l z b u r g u . —  O g ł o s z o n o  dz i e ło :  
P race dra m a tyczn e  J . S. Ja siń sk ieg o ,  art. dr. tea t. w ar. 
l i ę dz i e t o  zb i ór  s z tuk  p r z es z ło  70 i wy j dz i e  w  15 t o m a c b ,  
z k l ó r y cb  k aż d y  z 11 do  12 a r kus zy  d r uk u  i z 3 d o  5 
s z tuk  sk ł a d a ć  się bedz ip .  T o m  I.  mieśc i  w  sob i e  kom.  
o p :  T r ilb y ,  d ra m:  P ojedynek,  op:  P o czty lion  z L o n g ju -  
m eau  i k om ed .  o r yg in a l ną  Jedna  chw ila . —  J P a n i  B r o d o -  
w i c z o w a ,  sp i ćwacz ł t a  ze L w o w a ,  k t ór a  p r z e d s t a w i a ł a  
p ł ć r w s z e  ro l e  w  ki lku t e a t r a c h  n i emieck ich ,  w y s t ą p i ł a  na 
l u t e j szć j  scenie .  R ó w n i e ż  ( m a n y  w e  L w o w i e )  pa n  Bie-  
l i n g ,  z n a k o m i ty  s p i ć w ak  t e a t r ó w  niemieck ich  , d a ł  się 
s ł y s zć ć  w  k o n c e r c i e  t u t e j sze j  p ub l i c z noś c i .  —  34 kro t ce  
Ba wa r s z a ws k i m t ea t r z e  p r z e d s t a w i a n ą  b ędz i e  o r yg in a l na  
d r a m a  w  3 ch  a k t a c h :  R ó d  M aranów .

Z W i ł  n a .  U c z o n y  J ę d r z e j  Ś n i a d e c k i ,  a u t o r  
d z i e ł a :  T eo ry ja  je s te s tw  organicznych  i i nnycb  , N e s to r  
l e k a r zy  wi l eńsk ic h ,  d n i a  11. ma j a  p r z en ió s ł  się do w i e c z ­
nośc i .  M i a ł  lat  77- —  P- J ó z e f  K r z e c z k o w s k i ,  
W y da w c a  Znicza  i JSiruty, ma w y d a w a ć  w  d r uk ar n i  w ł a ­
snej  n o w e  p i s m o  p e r y j o d y c z n e , p o d  t v tu łp ra :  P iśm ien­
nictw o . W y d r u k o w a n o  P am iętn iki Sam uela  B ła szk iew icza , 
* c z a s ó w  Z y g mu n t a  I I I . ,  z  r ę ko p i s ó w  bibl i joteki  Ada ma  
h r a b i  C b r e p t c  wieża  i n o w e  w y d a n i e  P ie lgrzym a  z Dobro- 
n tila ,  w z o r o w e g o  w  s wo im  r o dz a j n  dzielą  księżnej  I z a ­
bel l i  z F l e m i n g ó w  C z a r t o r y s k i e j . — C t ę ś ć  t rzec i a  dzieła:  
L itera tu ra  i k r y ty k a  M i c h a ł a  G r a b o w s k i e g o ,  za-  
w i ć r a  r ze c z  o n o wć j  l i t e r a t u r s e  f r a n c u z k i ć j , na z wa ne j  
l i t e r a tu r ą  s z a l o n ą ,  la littćra lu re  ex tra va g a n te .

H o r a c y  Y e r n e t ,  k t ór y  w y j c c b a w s s y  z P a r y ż a  
o d b y w a  p o d r ó ż  do  R o s s y ) ,  p rz y je d z i e  t akże  d o  Be r l i na  
i z a b a w i  oiejaki  czas  w  t ćm mieśc ie ,  N a j n o w s z y  o b r a z  
t ego wie lk i ego a r tys ty :  Popis w o jsko w y  przed  IVapoleonem ,

p r z e z n a c z o n y  d la  M i k o ł a j * ,  ce sa r za  Rozsy j sk ł ego ,  k t ó r y  
e a m Y e r n e t  c e s a r z o w i  o d d a ć  z a m y ś l a ,  ma  b y ć  mi s t e r -  
n ć m  dz i e ł em.  Szczególni ć j  z na j d u j ą c y  s ię  na o b r a z i e  
m ar s z a ł k o w i e  i j e n e r a ł o w i e  ma j ą  b y ć  d o s k o n a l e  t raf i eni .

Ż y c i e  p r y w a t n e  n a  W s c h o d z i e  w w i e k u  
d z i e w i ę t n a s t y m .  S p a n i e  j e s t  o d p o c z y n k i e m  i g ł ó w n ą  
p r a c ą  T u r k i n i ;  spi  o n a  ze z w y c z a j u ,  sp i  dla  r o z r y w k i ;  
sen  dla  nićj  ż yc i em,  sen  dla  nićj  rozkoszą .  Oc z y  jćj  za­
my k a j ą  się,  kiedy się j ć j  p o d o b a ,  a c z u w a n i e  ma za  n i e ­
n a t u r a l n y  i p r z y m u s z o n y  s t an  d u s z y .  W y o b r a ź m y  sob i e  
c h o r o w i t ą  n a b r z mi a ł o ść  i śn i adą  b l a d o ś ć ,  wyn i ka j ąc ą  
z  t ak b e z c z y n n e g o  życ i a  i p r z e b a c z m y  p i ękoć j  kob iec i e ,  
ż e  i dąc  za T n r k a , za ś lub i ł a  so b i e  s p a n i e ,  p o d o b n i *  
j a k  j ć j  p r z e b a c z a m y  r um ie  m d ł o ,  k tó r em  l ice sw e  krasi .  
W s z e d ł s z y  d o  p o k o j u  T u r k i n i ,  p o z n a s z  n a t y ch mi a s t ,  że  
w sz y s t ko  j e s t  j ak  na jdos konulć j  d o  spa n i a  u r z ą d z o n e ; 
d u ż y ,  l ecz  c o k o l wi ek  za nizki  , c z w o r o b o c z n y  g m a c h  
mieśc i  w  l ob i e  p o  t r z ć c b  s t r o n a c h  dywaD,  na p o d ł o d z e  
ro z ś c i e l o ny ,  t ndz i eż  s p r ęż y s t ą  i miękką,  k a r m a z y n o w y m  
a da ma s zk ie m p o w l e c z o n ą  s o f ę , na które j  p o r o z r z u c a n e  
są w e z g ł o wi a ,  s l o t e m  i j e d w a b i e m  w y s z y w a n e .  P o dc z a s  
z i mna  zna j ds i esz  w  głębi  p o k o j u  mi edz i aną  sz kande l ę  i 
m n ó s t w o  k o ł d e r  mnie j  wi ęce j  b o g a t y c h ,  nar esz c i e  w y ­
t w o r n e  s e r w e t y  i ki lka m a ł y c h  s t o l ików z r ó ż a n e g o  
d r z ew a  uz u p e ł n i a j ą  ca ł e  t o  u m e b l o wa n i e .  W ł a ś c i c i e l k a  
t eg o  d o  snu zn ie wa l a j ąc eg o  r a j u , nic p o t r z e b u j e  j ak tylko  
p o r u s z y ć  te we z g ło wi a ,  p o ł o ż y ć  r ęce  na p i er s i ach  i z a ­
m k n ą ć  o c z y ,  a j uż  sen zawi ta  i dusz a  T u r k i n i  buj a  s ob i e  
b ł o g o  p o  r oz l e g ł yc h  s nn  kr a inach .  P r z y ć m i o n y  , t a j e m ­
n ic z y  blask św i a t ł a  w p a d a  d o  p o k o j u  p r z ez  o k n a ,  za­
o p a t r z o n e  gęs tą  k r a t ą ,  s ł uż ąc ą  nic t y lko  d o  o d p a r c i a  
c i eka woś c i  z e w n ą t r z  d o m u ,  ale  n a w e t  do  p ow ś c i ąg n ic n i a  
j e s zc z e  c i ek aws ze g o  w z r o k u  T u r k i n i  w e w n ą t r z  p o ­
ko j u .  Szczęś l iwa  ta k o bi e t a!  ma r zą c  na p i ękne ,  sp i  bez  
n s t a n k u ,  b o  cóż  j e j  l eps zego  c z yn i ć  p o z o s t a j e ?  N i e  zna  
o n a  ani in t ryg ,  ani  po l i t yk i ,  an i  t ea t r u ,  ani muzyk i ,  ani  
ma l a r s t wa ,  s ł o w e m  żadnć j  r z eczy ,  k t ó r ab y  j e j  u w a g ę  lub  
s e r ce  zając mogł a .  Tn rk in i  m ów i  d o  swo je j  p r zy j ac ió łk i :  
» P rz y j d ź  d o  mn i e  j u t r a ,  b ę d z i e m y  r a ze m  s p a ł y , « p o ­
d o b n i e  jak n nas  m ów i  j e d n a  d a m a  do  drugie j :  » P rz v j dź  
do  mni e  j u t r o  na be r ba t ę  i poga d an k ę . *  T e n  z w y c z a j  
c i ągł ego spa n i a  s p r a w i a ,  iż T u rh i n i e  są najczęściej  o t y ł e ,  
i poc i ąga  te sz k o d l iw e  za s ob ą  skutki ,  z e  z by t  w c z e śn i e  
w y p a d a j ą  im w ł o sy .  J c s t t o  w a ż n e  i n o w e  o d k r y c i e !  
T u r k i n i e  p o  większej  częśc i  nosz ą  pe r uk i  1 D u m n e  t e  
oda l i ski  ma j ą  p r z y p r a w i o n e  w ł o s y  i f a ł szywe  w a r k o c z e ,  
k t ó r y c h  kę d z i o r y  wi j ą  s ię z p o d  r a w o j u  i h a f t o w a n e j  
o s ł o n y .  W y t w o r n e t o  u br an i e  g ł o w y  sp i na j ą  częs to  dy j a-  
m e n t am i  lub sn i a ragdami ,  k t ór e  t akże  powi ęks zć j  częśc i  
f a ł sz y we  b y w a j ą .

S k u t e k  p o k o s t u .  D o k t o r  C a r s i n ,  m ie sz ka j ąc y  
w Yi l l c l t e  p o d  P a r y ż e m ,  z amyś l i ł  się o ż e n i ć ,  i z t ego  
p o w o d u  kaza ł  z u p e ł n i e  o d n o w i ć  s w e  p o mi es z kan i e .  N i e  
d a w n o  p o p e ł n i ł  tę n i ep rz e z o r  n o ś ć , iż się p o ł o ż y ł  s p a ć  
w  p o h o j u ,  k tó ry  b y ł  p o k o s t e m  p o m a l o w a n y  i s z cze ln i e  
za mh ni ę l y .  Nag l e  w n ocy  z e r w a ł  się ze snu  t  u cz u c i e m 
t a k b o l e s n ć m  jak g dyby  z a ż y ł  t ruc i znę ,  kazał  w i ę c  cz ć m 
p r ę d zć j  p r z y w o ł a ć  d w ó c h  l e k a r z y ;  lecz j uż  b y ł o  za 
p ó ź n o ;  dn i a  t r zec i ego  p o  lym w y p a d k u ,  to  j e s t :  w  t e a  
s a m d z i e ń ,  w  k tó r ym sic o d b y ć  m ia ł o  j eg o  w e s e l e ,  
skona ł  ś ród  o k r o p n y c h  boleśc i .

S z a l o n a  ś m i a ł o ś ć .  Z da r ze n i e  p o d c z a s  w y p r a w y  
p r z e c i w  T i p p o - S a i b o w i .  P e w i e n  m ł o d y  F r a n c u z ,  h r a b i a  
I l o r a c y  de  Bcnzeya l ,  w e z w a n y  b y ł  d o  I n d y j  Vt s c h c d n i c b  
d l a  obj ęc i a  p n ś c i z n y  p o  śmierc i  swpgo w u j a  , i p o z n a ł  
się tauiżo z d w o m a  m ł o d y m i  An g l i ka mi ,  z os t a j ącymi  
w w o j s k u ,  k tó r zy  p r z y  z d a r zo n e j  s p o s o b n o ś c i ,  m ó w i ą c  
o  p o l o w a n i u  na za jące w  E u r o p i e ,  o ś wi a d cz y l i  z  p r z y ­
t y k i e m ,  iż p o d o b n e  i ny ś l i ws t wo  j e s t  d o w o d e m  n i e d o ­
s t a t e czne j  o dw a g i  i c b e ' p i l i  się p r r y t ć m  z s w y c h  ł o w ó w
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qp t ygrysy .  P o c z e m  n a p o m k nę l i ,  i* znają  ia e j scc,  w  któ-  
r e m  t yg r zyc a  z m l o de m i  się zna j du je ,  i w k r ó t c e  na nią 
wi 'elkie w p r aw i ę  ł o w y .  F r a n c u z  u r a ż o n y  p op r z e d n i c z e -  
mi  p r z e k ą s a m i ,  z a p y t a ł  n a r e s z c i e ,  a—ali tylko  sz t y l e t e m 
u z b r o j e n i  d o  t yg r zycy  p i eszo  zbl i zeć  s ię o d w a ż ę .  Of i ­
c e r o w i e  miel i  t akie  p r z e d s i ęw z i ęc i e  za i s t o tne  sz a l eń s t wo ;  
l ecz  F r a n c u z ,  nie z wa ż a j ąc  na wszelk i e  i ca  n a p o mn i en i a  
o ś w ia d c z y ł ,  iż d o k o n a  t ego,  co w y r z ek ł  i d owi ed z i e  t ym 
c z y n e m ,  ze  l udz i e  w E u r o p i e  maję t akże  o d wa g ę .  N a ­
z a j u t rz  wi e l u o f i ce ró w,  ws i a d ł szy  na kod  i z a o p a t r z y w ­
szy  się w s t r z e l b y ,  u d a ł o  się na w y . u a c z o n e  miej sce  
z  F r a n c u z e m ,  k tó ry  nie ma j ąc  pr zy  sob i e  Żadnej  b ron i ,  
u b r a n y  b y ł  w  tak lekkie'j, wytworne ' j  s u k n i ,  iż się zda ­
w a ł o ,  jak g d y b y  sz ed ł  na p r z e c h a d z k ę  do  l a t ku  B o u l o ń -  
skiego.  P r z y b y w s z y  na brzeg bagniska ,  s t a ra l i  się j eszcze  
r a z  j ego  t o w a r z y s z e  o d w i e ś ć  go od  sz a l on e g o  p r z e d s i ę ­
wz i ęc i a ,  lecz wszelk i e  ich p r ze d s t aw ie n ia  b y ł y  n a d a r e m n e .  
W  uejakiej  od l eg ł ośc i  da ł  się s ł ys zćć  ryk tak o k r o p n y ,  
źe  kon ie  z t rwog i  d ęb a  s t a wa ć  zaczę ły .  W t e m  F r a n c u z  
z a p i n a  s uk n i ę ,  p ros i  j e d n e g o  z s w o i c h  t o w a r z y s z ó w  
o  j e d w a b n ę  szarfę ,  dla o b wi n i ęc i a  nię l ewe go  r ami en ia ,  
b i e r z e  od  s w e g o  mela j sk i ego  sługi  sz t yl e t  i k a ż e ,  aby 
m u  go z m o c z o n ą  chus t kę  p r z y wi ą z a ł  do r a m i . n i a ,  p o-  
czern z d e j mu je  kape l us z ,  i p o p r a w i w s z y  s ob i e  na g ł owi e  
w ł o s y ,  k ro cz y  śmi a ł o  w gęs te  s i t o w i e ,  i znika w niem 
z o cz u  s w y c h  t o wa r z y s z y ,  k t ór zy  zaws ze  je s zcze  nie w i e­
r zy l i ,  a by  c z ł o wi e k  do  lego s topn i a  mó gł  b yć  z a p a m i ę ­
t a ł y m .  P o m a ł u  i z przez .ornościę  p o s i ę p o w t  d r o g a ,  
ł t lórę  się p u ś c i ł ,  a u sz ed ł sz y  niemal  d wi eś c i e  k r o k o w  , 
u s ł y s z a ł  g ł uc h e  w a r c z e n i e ,  co  o z n a j m i a ł o ,  źe t ygrzvc_  
mia ł a  stę na ba c z noś c i  ; l ecz n i eu s t r a s zo n y  F r a n c u z  s t anę ł  
t y l ko  na cbwi lę ,  a p o t e ' n  k r oc z y ł  dalej .  P r z e d a r ł s z y  »ię 
p r z e z  s z u w a r  na k r o k ó w  niemal  p . ęćdz i es i ą l ,  p o zn a ł ,  że j e s t  
h l i zko  u ce lu ,  b o  w o k o ł o  p o s t r z eg ł  l eżące  k oś c i ;  o b e j ­
r z a w s z y  się,  p o s t r z e g ł  ł ożys ko ,  gdzie  t yg r zyc a  z p o ś r ó d  
gęs tej  t r a w y  kły ku m e m u  z r o i w m e j  p a s z cz y  wy-  
s z cc ć r zy ł a  ; t yg r ys i ę t a  i gra ły  ko ł o niej j ak  m a ł e  ko ty .  
Jakie 'm c zuc i em na t en  w i dok  o k r o p n y  s e r ce  j ego  pr ze  
j ę t e  b y ł o ,  o n  ty l ko  s a m p o w i e d z i ć ć  m oż e .  P r z e z  n i e ­
j aki  czas  w p a t r zy l i  się w  s iebie  o b o j e ,  nie ru sz a j ęc  się 
z m ie j s c a ,  a źe t yg r zyc a  p o d o b n o  nie śmi ał a  p n r z u c i ć  
s w o i c h  m ł o d y c h ,  p o s t ę p i ł  wi ęc  ku niej  o d w a ż n y  F r a n c u z .  
P r z y b l i ż y w s z y  sia do  niej  n iema l  na  c z t e r y  kroki  , 
r zu c i ł  się na nię z ca ł ę  m o c ę .  W i d z o w i e ,  s t o j a ‘cy w- o d ­
d a l e n i u  na w z g ó r z u ,  us łyszel i  w r ó w n y m  czas ie  r yk  i 
sk rz y k n ie n i e ,  wi Izieli  tylko,  iż się s / u w a r  p o r u s z a ł ,  p o -  
c z ć m  wszys t ko  umi lk ło  i nas t a ł a  cisza s po ko j na .  C skali 
j e s zc z e  p r ze z  chwi l  ki lka,  w m n i e m a n i u ,  iż m ł o d y  F r a n ­
c uz  p o w r ó c i ,  ale nie w r a ca ł .  W i n d y  zaczęl i  ż a ł o w a ć ,  
iż mu  p ozwol i l i  s a m e m u  n a r a ż a ć  się na tak wie lkie  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w o ,  po s t an owi l i  w i ę c ,  oca l i ć  p r z y n a j mn ie j  
j ego  zwł ok i .  Udal i  się w  grzazkie  bagn i sko ,  i ty lko  l . iedy 
n i e k i e d y ,  dla p o d s ł u c h a n i a ,  s t anę l i ;  na k on i ec  znaleźl i  
o b u  p r z e c i w n i k ó w ,  j e d n e g o  na d r u g i m ;  t yg r zyca  l eża ł a  
n i e ż y w a ,  a F r a n c u z  b y ł  o m d l a ł y  i p r aw i e  bez  dusz y .  
T y g r y s i ę t a  zaś  z r an  c i ekęcyc h  k r ew  l izały.  T y g r z y c a  
o d n i o s ł a  s i ed mn aśc i e  r an  s z t y le t e m z a d a ny c h ,  a F r a n c u z  
p r ó c z  s z p o n a m i  p o s z a r p a n y c h  piers i ,  b y ł  u ką s zo n y  w l e w e  
r a m i ę ,  k tó re  t y gr zy c a  zębami  z g r u c h o t a ł a .  O r i cć r ow i e  
wzię l i  z so b ę  t yg r zy c ę  i F r a n c u z a .  N i e w o l n i k  mala j sk i ,  
p o w i ą z a w s z y  m ł o d e  tygrys i ę t a  mu sz l i n em ,  zd j ę t ym z s w e ­
go t u r b a n u ,  p o z a w i e s z a ł  j e  p o  o b u  s t r o n a c h  s w e g o  s i od ł a .  
M ł o d y  F r a n c u z  p o  d n i a c h  c z t e r n a s t u ,  gdy  p r z y sz e d ł  
z n o w u  do  z d r o w i a ,  u j r za ł  p r z e d  s w o je m  ł ó ż k i e m  skó r ę  
t y g r z y c y ,  ma j ącą  z ę b y  w y s a d z o n e  p e r ł a m i ,  o c z y  b ły -  
i z c z ę c e  r u b i na mi  i z ł o t e  s z p o n y  —  b y ł to  d a r  o d  ohce ' rów 
a n g i e l s k i c h ,  k t ór zy  byl i  ś w i ad k a m i  n a d z w y c z a j n ć j  j ego  
OdW Igi.

P i e’ r  w  o r  o 1 n o ś ć. P e w i e n  bogacz  tak m o c n o  o b ­
s t a je  za pra r e n  p i ć r w o r o d n o ś c i ,  iż c e d a w n o  c hc i a ł  zabi ć  
p t ę c i o r c  s w o i c h  d z i e c i ,  by  s zó s t emu ,  j ako  na j s t a r s zemu  
s yn o wi ,  b ez  u sz cz e r bk u  z a b e z p ie c z y ł  ca l a  puśc i znę .  H z ę d  
b y ł  p r z y m j s z o n y  o d d a ć  p o d  d o z ó r  p ol i c y ,  t ego  sz a l eńc a .  
—  Prz y  tej s po s o b n o ś c i  nie o d  r zeczy  będz i e  n a d mi en ić
0 szkaradne 'm n a d u ży c i u  n i e k t ó r yc h  p l em io n  i ndy j sk i ch ,  
któr<> ty lko tyle  c ó r ek  z o s t aw. a j ę  p r zy  ż y c i u , ile się 
spodz ie ' waję ,  ze k o rz y s t n i e  w swoje j  kaście w y d a d z ę  za 
męź ,  r e sz t ę  zaś  ' a d u s z a  ma tka  wł as na  rękę .  N a d a r e m n i e  
r zę d  angielski  u ż y w a ł  ws ze l ki ch  ś r o d k ó w  dla n c h y l e n i a  
t ego s z k a r a dn e g o  p r z e s ą d u ;  t r w a ,  o n  j e s zcze  p o  dzi ś  
dz i eń  w  n i e k t ó r yc h  o ko l icach  w  z u p e ł n e j  m o c y .

D o m  p o d r ó ż u j ą c y .  D o t y c h c z a s  z na l i ś my  t y l ko  
d o m y  miej skie  i wie j sKie ,  t e r az  w y n a l e z i o n o  j uż  d o m y  
p o d r ó ż u j ą c e ,  p r z e z c o  t a mt e  s tąję się z u p e ł n i e  n i e p o ­
t r z e bne .  J e s u o  ko l os a ln y  p o w ó z ,  czyl i  r acze j  t oc z ą c y  się 
d o m ,  k t ór y  w y n a l a z ł  p e w i e n  Angl ik.  B u d o w l a  ta , s p o ­
c z y w a j ą c a  na cz t e r ec h  ko l ac h ,  zawi er a  w sob i e  s yp i a ln i a ,  
p r z e d p o k ó j  i salę gośc inną ,  t udzi eż  kuchn i ę  i s p i ża rn i ę .  
R z ec z  uwagi  g o d n a  j e s t  ta , iż gma c h  len nie ma  dol ­
n y c h  p o k o i ,  tylko  pic ' rwsze i d r ug i e  p i ę t ro .  Wł aś c i c i e l  
t ego  d o m u ,  m o g ą j y  b y ć  w r ó w n y m  czas i e  w  d o m u  j ak
1 w p o d r ó ż y ,  m ó wi  d o  s wo je go  w o ź n i c y :  » Cb c i a ł b y m  
mieć  do n w P a r y ż u , « Co r zek ł szy  r zuca  się na w y t w o r n ą  
sofę.  P o d c z a s  gdy wł aśc i c i e l  d o m u  pal i  w o n n ” c y g ar o  
z U a w a n n y ,  pi je h e r b a t ę  i czy t a  dz i eón i hi ,  d o m  j ego  
j e d z i e  n i e p r z e r w a n i e  i o t o  nagle  s t a je  w s t o ł e c z n e m  m i e ­
ście F r a n ćy i .  P r z emi ja  z i m a ,  z i e l onemi  w i eń c a m i  o k r y ­
wa j ą  się d r z e w a ,  ptaki  zaczyna ją  ś p i e w a ć  mi l e  p iosnki  
w i o se n n e ,  żó ł ty  j as k i e r  p o z ł a c a  z i e lone  n i wy ,  w t e d y  p a n  
m ia s t em z n u d z o n y  m ó w i :  »Ach  , c h c i a ł b y m  t e r az  mi ćć  
d o m  w i e j s k i !« —  » N a t y c h f n i a s t !« o d z y w a  się w o ź n i c a ,  
a d o m  p o r u s z a ć  się zacz yna .  W  kijka godz in  poźn ić j  
r z ec z e  d o  niego s łużący :  »Chcie j  p a n  p ow i e d z i e ć ,  w któ-  
r e m  miej sen  chcesz  n n e ć  d o m  dla  s>ebie? Czy  na  w z g ó r z a  
l ub  na dol in i e ,  w s a m o t no ś c i  l a su ,  a lbo  w p ob l i ż u  w ł o ­
ś c i ?  R o zk a ż  p u n !  Czy wol i sz  m r u c z e n i e  s t r u m y ka ,  albo 
Szum bys t re j  r ze k i ?  Ni ech  p a p  ob i er a  ] « —  C o  za r ozkos z  
z wi dz a ć  św ia t  w t y m s p o s o b i e  , nie w y c h o d z ą c  ani  na 
k r ok  z sw o j eg o  d o m u ! .  Cc za p r z y j e m n o ś ć  w l e ć  za s ob ą  
s wó j  d o m ,  j ak ś l i r i ak  s w o ję  s k o r u p ę .  W y n a l a z c a  r u c h o ­
mego  d o m u  z r e a l i z o wa ł  w p r a w d z i w e m  znacz en i u s ł o w a  
o w o  s ł a w n e  f i lozof i czne  z d an i e  Biasa  : O m nia tnca m c-  
cum  p o r to !  O d  tego czasu  , b y ł o b y  nieroz.sąukieui  t r o ­
sz cz y ć  się o m u r o w a n e  d o m y ,  k t ó r e  się z mie j sca  nie 
r usza j ą  i są n i e w y g od n e .  J a k o ż  nie t r z e b a  n a w e t  80.001'  
z ł r .  na k u p i en i e  t aki ego d o mu .  Kor zyśc i ,  j ah i e  na s t r ę c z a  
t e r  n o w y  rodza j  b u d o w l i ,  wy l i c z yć  nie p o d o b n a .  Masz l i  
g ł u p i c h ,  k ł ó t l i w y c h ,  z a w i s t n y c h  l ub  o b m o w n y c b  sąs i a ­
d ó w ,  zos ta  wia t z  i c h , a p r z e n os i s z  s w ó j  d o m  na inno 
miej sce .  Z d a r z y  ci s i ę ,  iż się w j ak i em mie j scu  za-  
p ó ź n i s z , że  cię deszcz  zas koczy  , ze j e s t  b l o t n o  a lbo  
z imno ,  nic nie szkodzi ,  ty m oż e s z  s o b i e  swój  d o m  s p r o ­
wadz i ć .  Nie p o d o b a  ci się s t r efa  j ak i ęgo  kra ju ,  zabi ć r acz  
z s o b ą  swój  d o m  i do  innego  się wynos i s z .  Masz l i  w i e ­
r z y c i e l i ,  k tó r zy  ws zę dz i e  na c iebie  c z a t u j ą ,  t a k ,  iz się 
z d o m u  r u sz y ć  nie m o ż e s z ;  w t wo i m n o w o  w y n a l e z i o ­
n y m  d o m u  m oż e s z  im p o  p r z e d  s a m nos  p rz e j e c h a ć .  

. Maszl i  dom m u r o w a n y ,  zd ar zy  się we z b r an i :  w o d y ,  d o m  
t w ó j  grozi  u p a d k i e m ;  d o m  zaś  n o w o w y n a l e z i o n y  możes z  
p o s t a w i ć  na t ak i ćm mi ej scu ,  gdzie na ż ad en  s p o s ó b  w o d a  
n ie  dojdz i e .  J e dn e j  t y lko  r zeczy  o b a w i a ć  się n a l eży ,  a ta 
j e s t ,  iż ca ł e  mi as t o  z ł o ż o n e  z t aki ch  d o m ó w ,  m o ż e  b y ć  
s k r ad z i on e  w n o c y  r az e m z s wo i mi  miesz .haucam'  I

S p r o s t o w e n i e .  W  p rzes z ł .  Nr .  R o z m .  na s i r  
15 6 ,  p r zę d z ,  l sze j  , w i ćr szu  S m y m ,  zami as t  M iechy p o ­
w i n n o  b y ć :  N i e c h .
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